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Barihou wznowi rozmowy z Warszawą I Bcrllnei
w sprawie ptaliu wschodniego

L o n d v n. (tel. wt.). Korespondent dy­
plomatyczny „Daily Telegraph“ pisze, że 
Barthou postanowił wznowić ro z m o w y  z rzą­
dami Polski i Niemiec w sprawie naktn 
wschodniego. W Paryżu odpowiedzi Polski ' 
Niemiec starannie zbadano i wyciągnięto 
wniosek, że możliwość porozumienia nie test 
Wykluczona.

Przed wyczerpaniem tvch możliwość1 
Francia nie podejmie żadnych kroków w 
snrawie nropozycii sowieckiej dla zadzie, za­
pięcia bliższych stosunków miedzy Rosja 
i Francia.

Barthou — nisze dalej korespondent — 
wie doskonale, że każdy krok zrobiony v  
tym kierunku prowadzi do ścTśiclsrego poro­
zumienia Polski z Niemcami i uińtrłhy pawei

wkoncu doprowadzić. do wypowiedzenia so* 
mszo francusko - polskiego.

Równocześnie zrozumiano, że Polska nie 
zgodzi sie na udział w pakcie, do którego nie 
przystąpią również Niemcy. Polska iest za­
dowolona z rozwoju stosunków po porozu- 
rrreniu sie z Niemcami i nie uczyni niczego 
cobv mogło porozumienie to zamacić.

Polityka Francji w Europie Wschodniej 
musi dlatego obecnie bvć skierowana ku na­
wiązaniu leoszych stosunków ze sfarytr 
nrzyiacielem. Polska, a temsamem i N’emca 
•ni. Widoki na powadzenie nie sa wprawdzie 
duże. ale zyskany w ten sposób czas umożli­
wi ministrowi Barthou obronę przed zbytnia 
natarczywością Rosji sowieckiej, żadajace1 
sojuszu far).
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j  P a r y ż  (PAT). Nawiązując do oświad­
czenia premjera Doumergue‘a o uzdrowieniu 
■zagranicznej polityki Francji, b. minister spr. 
zagranicznych. Boncour zamieszcza na ła­
mach ,.L‘Ocuvre“ artykuł w obronie wfasnei 
Boncour stwierdza, że wszystkie, ostatnio za­
notowane posunięcia dyplomatyczne nie s? 
niczem wiecei iak szczęśliwym rozwojem Po­
lityki od dawna w zasadniczych liniach, pro­
wadzonej na Ouai D‘Orsay. Stwierdzenie te- 
Po nie zmnieisza zasług obecnego ministra 
snraw zagranicznych i rządu, ale pozwala us­
talić ciągłość zagranicznei polityki Francji ' 
zarazem dale możność przerwania kompan*' 
obciażoiocei Roncoura częściowo odnowie 
(Jzlolnościa za obecna orientacje polityki ooi- 
Sfrfcf. Ten kierunek polskiei polityki — nisze 
autor — nie iest bvnaimniej nowmścia. Pow­
tarzanie w kółko, że pakt czterech przyczy­
nił sie do tego. iest tworzeniem legendy, któ­
ra łatwo rozwiać. gdvż Ona! D‘Orsav posia­
da w swoich arch'wach odpowiednie materia­
ły.

Biorąc pod uwagę icdvnie dokumenty 
znane ogólnie, stanowisko Polski — pisze 
Boncour — w sprawie paktu wschodniego n ■ 
może zadziwić nikogo spośród tveh którzy 
nanAfcia. że inż w listopadzie 1932 r. Pęlskr 
"y^Bftzała newna nlsoheć do przedsło', ! one 
tą^eów ezas francuskiego nlann korcłnikcyi 
jm jo na konferenci! rozbrojeniowej. Bvło tr 
njBó miesięcy przed poiaw’enicm sie spraw' 

czterech. Chodziło wówczas o euro- 
pimdei nnkt kontynentalny który stanowi 
tote planu. Jako poszczególne cześc; miah 
bvć DÓźniei- pakt bałkański, pakt o określe­
niu napastnika, zawarty miedzy Sowietami ’ 
ich sąsiadami, wreszcie pakt wschodni orazJ

pakt śródziemnomorski. Byłoby niesprawie­
dliwością w stosunku do Polski — pisze da- 
lei autor — i pomniejszaniem jej zamiarów 
nie widzieć tego. że lei obecne stanowisko

iest normalnym rozwojem polityki, wykony­
wanej od objęcia teki spraw zagranicznych 
przez min. Becka, ale niewątpliwie od dawna 
zamierzonej przez Marszałka Piłsudskiego.
Podczas przewlekającego sie konfliktu o Wil­
no — pisze Boncour — miałem możność ob­
serwowania pod wielkimi brwiami Ałarszałka 
iego ironicznego spojrzenia. Domyślałem sie 
również uczuć. iak'e Marszałek wyniósł z so­
bą z Genewy spowodu opieszałości prac ge­
newskich i lekliwośei Ligi. Uczucia te nie od­
biegały zbytnio od tvch. jakie oźvw;ałv Mus- 
soliniego. gdv odmówił Radzie Ligi powie­
rzenia jej snraw' odn:erania ataków na nie­
podległość Austrji. Tern gorzei dla Ligi Nar.

gorzei dla Francji, jeśli mimo iei usiłowań 
uzyskania od Ligi rozwiązań szybkich, insty­
tucja genewska dale narodom ambitnym tvle 
powodów do wypowiadania sie za heznośred- 
niemi poróżnieniami i aliansami na modle z 
191-1 r. Jest *snem , że Polska, od dawna o- 
żywiająca wraz z Francia Genewe. podtrzy­
mująca wraz z nia rozwiązania międzynaro­
dowe w zakres:e bezpieczeństwa, skierowa­
ła swoją politykę na tory bardziej realne. Bvć 
może. pewne okol:czności dadzą jej możność 
rychłego osądzenia wyników tei polityki.

MIEJSCE WIECZNEGO SPOCZYNKU ŚP. KANCLERZA DR. DOLLFUSSA.
W kryptach kościoła kanclerskiego złożono na wieczny spoczynek zwłoki tragicznie zmarłego kam 

eler/.a austrjackiego dr. Dollfnssa. Na zdjęciu widzimy dwie krypty, w których ztożono ziemskie szczątki 
jwóch kanclerzy Austrji dr. Dollfussa na lewo i dr. SeipePa na prawo. Na trumnach widzimy godh

Austrji, które w ostatnich czasach uległy zmianom.
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Hitler kierował osobiście akcją przeciwko Aiistrji
Rew elacje o tajnych rokow aniach między Berlinem  i Wiedniem

W i e d e ń  (PAT). Ogłoszona wczoraj 
oroszura o rewolucji lipcowej zawiera m. i. 
historie poufnych rokowań austriacko - nie­
mieckich o zlikwidowanie konfliktu. Kanclerz 
Dollfus korzysta! z każdej sposobności, aby 
zamanifestować chęć zgody. Stawiał przy- 
tem tylko 1 warunek, aby rząd Rzeszy, bądź 
niemieckie stronnictwo narodowych socjalis­
tów zaprzestało nreszać sie w wewnętrzne 
stosunki Austrji. W tym duchu wystosował 
fcancl. Dollfuss pismo do posła austriackiego 
w Berlinie Tauschitza w połowie r. 1933. 
Rząd niemiecki zignorował jednak propozyc­
je kanclerza Dollfusa. Wkrótce potem, na 
raucie, wydanym w Schónbrunnle, poseł 
Rzeszy tiiem. w Wiedniu Rieth. sie

do kanclerza Dolifussa. oświadczając, że musi 
bvć zawarty pokój, że dalej tak iść nie może. 
W rozmowie z posłem Rzeszy kanclerz Doll­
fuss postawił 3 warunki: przedewszystkiem 
zaprzestanie wszystkich wrogich aktów, kie­
rowanych przeciw Austrji. następnie Niemcy 
musza traktować Austrię jako państwo niepo­
dległe posiadające prawo samostanowienia o 
swym losie, wreszcie Niemcy musza uznać 
fakt. że w Austrii nie może istrreć żadne 
stronnictwo, otrzymniace dyrektywy z zagra­
nicy. Poseł Rieth obiecał przedstawić sprawę 
miarodajnym czynnikom Rzeszy.

W  październiku i listopadzie toczyły sie 
prywatne rozmowy między rćżnemi osobis­
tościami austriackiemi i niemieckiemi. nie

le w ic ie  p e lK ii! im zhcenń M i f a
h i nimu n u !l

Mor. Ostrawa. (PAT) W nocy z niedzieli 
na poniedziałek powracali z jubileuszu szko­
ły wydz. w Cieszynie Czeskim do Cieszyna 
ro i. Henryk Dobrowolski, inspektor szkolny 
i  prezes Macierzy oraz dr. Jan Szczytowski, 
lekarz szpitala kraj., obaj z Cieszyna Pol­
skiego. W  drodze zauważyli, że policjanci 
czescy maltretują 3 mężczyzn, mówiących po 
polsku, w szczególności, jak  jeden z policjan­
tów bil zatrzymanego pięścią po karku. Jak 
się później okazało, byli to obywatele polscy: 
Edward Dojdą, Franciszek Sikomaz i Werner 
z Cieszyna Pol. Dr. Szczytowała zwrócił po­
licjantowi grzecznie uwagę, że nie należy bić 
aresztowanych. Wystąpienie dr. Szczytów* 
skiego .spowodowało aresztowanie go przez 
policjantów, którzy aresztowali również insp. 
Dobrowolskiego, przyezem w drodze do u- 
rzędu policyjnego policjant uderzył insp. Do­
browolskiego pięścią w głowę i plecy.

W  d. 1 bm. konsul gen. RP. p. Malhomme
zażądał od urzędu policyjnego w Czeskim 
Cieszynie wyJeAnieiua powodów aresztowa­

li \

nia oby .vct.Ii polskich. Zakomunikowano mu 
że jest to drobna sprawa, że pp. Dobrowolski 
i Szczytowała zostali wypuszczeni na wolność 
po złożeniu przyrzeczenia, że zgłoszą się na 
wezwanie do sądu. 3 pozostali zaś zostali prze 
kazani do sądu pow. w Cieszynie Czeskim. 
Wskutek dalszej interwencji konsul gen. u- 
zyskał możność widzenia się z aresztowany­
mi w obecności sędziego śledczego.

Praga. (PAT) Wczoraj poseł R. P. w 
Pradze, Grzybowski interwenjował u czecho­
słowackiego min. spr, zaar., Benesza w spra­
wie aresztowanych i ma’tretowanych obywa­
teli polskich w czeskim Cieszynie. W wyni­
ku interwencji ustalono, że bez przerwania 
normalnego biegu postępowania sądu, pozo­
stający w areszcie zapobiegawczym obywa­
tele polscy zostaną natychmiast zwolnieni. 
Rząd czechosłowacki zarządził natychmiast 
dochodzenia, mające na celu ustalenie winy 
i odpowiedzialności funkejonarjuszy policji 
miejskiej w Cieszynie,

-oOa-
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ma siosiiiiiii poislso- m ęgiersicie
Wiedeń. (PAT) Korespondent budapesz­

teński „N. Wiener Tgb.“ zapewnia w arty­
kule pod tytułem „Węgry, Polska, Wiochy1* 
że podróż warszawska premjera Goemboesa 
nie pozostaje w żadnym związku ze stosun­
kami polsko-niemieckiemi. Polityka zagr. Wę­
gier nie doznała i nie dozna na czas dłuższy 
żadnego odchylenia. Idzie ona po linji Rzym- 
Wiedeń mimo, że ze strony niemieckiej czy­
nione są bezskuteczne wysiłki wywołania 
choćby pozornie zmiany kursu. Wycieczka 
myśliwska Papcna dala powód do różnych 
niemiłych pogłosek. Korespondent wywodzi 
dalej, ze podróż Goemboesa do Warszawy 
ma przedewszystkiem na celu porozumienia

gospodarcze między Węgrami a Polską. Pla­
nowano jest zawarcie układu kontyngentowe 
go. Węgry sprowadzałyby chętnie węgiel z 
Polski, gdyby Czechosłowacja nie utrudniała 
transportu. Obecnie Węgry sprowadzają wę­
giel z Niemiec, muszą jednak do tego wiele 
dopłacać. Węgrom należy się od Niemiec 37 
milj. spermarek,

Goemboes po wizycie warszawskiej po­
jadzie do Rzymu, czy droga ta będzie ozna­
czała unję polityczną Warszawa, Budapeszt, 
Rzym, jest zagadką przyszłości. W  każdym 
razie, rokowania polsko-węgierskie nie mogą 
być żadną miarą inspirowane prz.ez Berlin

V . P a p c e *  p r z y l e c i  d o  W a r s z a w y  ?
Wiedeń. (PAT) Von Papen przybył wczo 

ra j popołudniu do Wiednia i objął agendy 
poselstwa.

Budapeszt. (PAT) We wtorek wieczorem 
przed wyjazdem do Wiednia, von Papen od­
wiedził w prezydjum Rady ministrów premje­
ra Goemboesa i odbył z nim dłuższą rozmo­
wę.

W i e d e ń  (Tel. w!.). ..Neues Wiener Jrnir-

na!“ zamieszcza sensacyjną 1 niezbyt prawdopo­
dobna wiadomość, że poseł Rzeszy w Wiednia. 
v. Papen, który wczoraj przybył z Budapesztu 
do Wiednia udaje sie niezwłocznie do Berlina, 
skąd po złożeniu sprawozdania kanclerzowi Hit­
lerowi odleci jakoby do Warszawy. Obok tego 
doniesienia zamieszcza ,.N. W. J.“ depesze z 
Berlina, mówiącą, jakoby Niemcy czyniły ener­
giczne wysiłki w celu zbliżenia Polski i Węgier.

( Ł )

przyniosły one jednak wynika spowodu nie­
przejednanego stanowiska przywódcy 
dowych socjalistów na Austrie, Habicht 
którym stal Hitler. W grudniu z. r. mi 
niemiecki Frick w rozmowie z pośle* : , 
lackim w Berlinie oświadczył, że w pełnem 
porozumieniu z Hitlerem walka, która naro­
dowi socjaliści podjęli bedzie przeprowadzo­
na do końca, bez kompromisu.

Min. Frick udzielił posłowi Tauschltzowi ra­
dy. aby kanclerz Doilfuss porozumiał sie bezpo­
średnio z Habichtem. Kanclerz Dollfuss polecił 
posłowi Tauschitzowi spytać niem ecktego min. 
spraw zagr., czy zaproponowana przez min Fri- 
cka rozmowa z Habichtem odpowiada zamiarom 
Hitlera i czy Habicht będzie do tei rozmowy 
przez Hitlera upoważniony. Min Neurath zawia­
domił w odpowiedzi, że rozmowa, której Habicht 
domaga się. nastąpić ma z wiedza, wola i z upo­
ważnieniem kanclerza Hitlera. Co do terminu roz­
mowy min Neurath zaproponował, aby na tąoi- 
la ona dopiero po wizycie wiedeńskiej włoskiego 
podsekretarza stanu Suvicha. Habicht został wy­
znaczony oficjalnie na przedstawiciela kanc erza 
Hitlera. D. 5/1 br. Habicht otrzymał od rządu au-, 
striackiego glejt do przyjazdu do Austrji. Rozm<H 
wa miała się odbyć 8 stycznia. W międzyczasie 
nar.-socj rozpoczęli w Austrji nowa kampanii* 
terorystyczną. która trwała także 7 i 8 stycz* 
n:a Wobec tego kanclerz Dollfuss zdecydował 
się odwołać rozmowę z Habichtem i Habicht któ­
ry był już w drodze do Wiednia, otrzymał roz­
kaz powrotu do Niemiec.

Sprawa żyrardowska 
przed sądem

W a r s z a w a  (tel. wł.) Wbrew pierwo­
tnym przypuszczeniom niezmiernie szybko 
został wyznaczony termin rozprawy meryto­
rycznej w głośnej sprawie żyrardowskiej. 
Termin ten wyznaczono na sobotę 6. b. m. O 
godz. 10.30. Toczyć sie ona bedzie w wydzia­
le handlowym sadu okregowtgo w Warsza­
wie. M!edzv innemi sad zajmie sie kwestia 
powołania ekspertów d!a zbadan/a szkód ja 
kie ponleśH akcjonariusze pols™ wskutek n 
nipulacii Bcussaca. Również rozpatrw 
bedzie sprawa osławionej „ugody" mi 
mniejszością polska a większością franc'

Pozatem wydział handlowy s. o. w W ar­
szawie zwrócił sie do sędziego Demanta o 
przesłanie części aktów, które bvłv dostar­
czone władzom śledczym w związku z pos­
tępowaniem karnetu przeciwko dyrektorom 
francuskim Żyrardowa i hr. Henrykowi Po­
tockiemu. Rozprawie przewodniczyć bedzie 
wiceprezes s. o. w Warszawie sędzia Lauter.

P©#r 1 GrzygEfcOitski 
przybywa do Warszawy

Warszawa (Teł. wł.). W dniu dzisiejszym 
spodziewany iest przyjazd do Warszawy posła 
polskiego w Pradze min. Grzybowskiego, który 
iak wiadomo w dniu wczorajszym Interweniował 
u min Benesza w sprawce ostatnich wypadków 
na ślasku cieszyńskim. Przypuszczać należy, że 
przyjazd ten znajduje się w związku z temi wy­
padkami. (M.)

„ J B b ! B c B S z a w a “  E s - » 3 t S ś s !« a a a
„Dziennika Polskiego"

Mo r .  O s t r a w a  (PAT.) Z okazji pojawienia 
się 100 numeru „Dziennika Polskiego" redakcja 
jedynego polskiego pisma codziennego w Czech, r 
wacji wyraża zadowolenie, że udało jej się stwor z v o 
ku ogólnemu zadowoleniu Polaków w Czechosłow : -  
pismo bezpartyjne, stanowiące łącznik pomii, 
wszystkiemi ugrupowaniami polskiemi. R cd ak ip  
dziękuje społeczeństwu polskiemu na Śląsku Nadtd- 
ziańskim za wielkie poparcie i przyrzeka, że mimo 20 
konfiskat, którym uległo pismo u progu swego istnie­
nia. nadal nieugięcie stać będzie na straży polskości.

I ten jubileuszowy numer „Dziennika Polskiego 
został skonfiskowali-
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Eskadry japońskie bombardują
syberylskie miasto przemysłowe
Wizja nadciągającej wojny na Dalekim Wschodzie

W opublikowanej ostatnio w Niemczech 
książce p. t.: „Przyszła pożoga światowa*4 znaj­
duje sie kilka stron.c, w których autor dramaty­
cznym stylem opisuje sceny bombardowania je­
dnego z syberyjskich miast przemysłowych 
przez eskadry japońskie. Ponieważ, zdaniem wie­
lu. wojna rosyjsko-japońska jest nieunikniona w 
niedalekiej przyszłości, stronice te sa być może 
antycypacja wstrząsających wypadków, jakich 
świat wkrótce prawdopodobnie będzie świad­
kiem, Posłuchajmy:

Tej nocy miasto Naftadar było oświetlone w 
całej pełni. Na froncie panował spokój. Śnieg pa­
dał tak gęsto, że na dziesięć kroków nie było nic 
widać. Nie zachodziła więc obawa ataku po­
wietrznego.

Naczelny inżynier ultra czułej stacji podsłu­
chowej, zainstalowanej na wyniosłości, zakoń­
czył właśnie rondę inspekcyjną. Wszystko wv- 
!<łaje mu się w spokoju. Śnieg pada c;ągle. Dla­
czego nie miałby zażyć godzinki odpoczynku?...

Spał może godzinę, a może dziesięć minut, 
prdv nagle syrena alarmowa porywa go z łóżka. 
Jednym skokiem jest za drzwiami. Na jasnem i 
zimnem niebie iskrzą sie gwiazdw. Od strony 
wschodniej zaczyna już świtać. Śnieg bieleje na 
górach. .

Biegiem wpada do centrali elektrycznej. Na­
kłada słuchawki i rozpoczyna czuwame. Naokoło 
niego urzędnicy manipulują gałkami aparatów 
bez pośpiechu, przesuwają tabele graf'czne w róż­
nych kierunkach i bez słowa odbierają i nadają 
sygnały i cyfry.

— Do djabła — wykrzykuje inżynier — ależ 
jest Ich setki I pomiędzy nimi największe olbrzy­
my.

Rzut oka na szklaną tabelę poucza go. że 
eskadry nieprzyjacielskie zbliżają się od wschodu 
i południowego wschodu, lecąc na różnych wy­
sokościach w formacjach rozprószonych. Ma 
przeczucie, że groźba, która zawisła nad Nafta- 
darem i Wierchieudińskiem jest czemś. czego 

^jeszcze nigdy nie widziano.
Sygnały alarmowe przez centrale podsłu­

chow ą, docierają również do lotniska w Urdze, 
‘ odległego o 400 km w linji powietrznej, ale z 
przyczyn niewyjaśnionych n:e budzą żadnej re­
akcji. Ma się wrażenie, że wszyscy tam śp'a je­
szcze. Dopiero w godzinę później, naskutek ape­
lu naczelnego dowództwa, dany został pierwszy 
alarm. Jest zresztą przewidziane, że eskadra tam­
tejsza wejdzie w akcje tylko na wyraźne żndanie 
zagrożonych okolic. Nauczony bowiem doświad­
czeniem poprzednich wielkich ataków japońskich 
naczelny dowódca liczy się z możliwością rów­
noczesnej ofenzywy na Urgę.

Tymczasem koło jeziora Bajkalskiego sły­
szy się wybuchy pierwszych szrapneli artylerii 
przeciwlotniczej, podczas, gdy przechodnie stra­
że eskadr ubezpieczających obu stron zaczynają 
staczać pierwsze potyczki. Warunki atmosfery­
czne zdaja sie sprzyjać atakowi nieprzyjaciel 
Dowództwo eskadr japońskich musiało mieć do 
dyspozycji szczególnie dokadne informacje mete­
orologiczne. Jeżeli bowiem niebo wypogodziło 
się nagle w okolicy jeziora Bajkalskiego i na 
wschód od niego inaczej rzecz sie ma na połu­
dniu, gdzie w górach śnieg nie przestaje padać.

Najbardziej jednak zadziwiaiącem w tym a- 
taku nie jest ani niezwykle wj soka liczba na­
pastników ani ich rozrzucenie wszerz i wgłab ani 
precyzja ich uszeregowania ale raczej wyjątko­
wa wysokość, na jakiej ewolują pierwsze forina- 
cje. dołem okiem odróżnia sie tyl*0 ś.W!e^n® 
kcild układające się w formę vys eg'. a u 
podchwycić można leciutki zaledwie wa ■ *
przyjaciel zbliża się na wysokości busko ty­
sięcy metiów. Znajdując .się niemal P®za. ę  JJ* 
giern artylerii obronnej, pierwsza ekaora o j  * 
naciera, wyprzedzając znacznie lwia częst 
atakujących. . . „.u

Misją tej eskadry, złożonej z najszybszy m 
ł najlepiej uzbrojonych aparatów, jest widocznie 
spaść zgóry na tyły nieprzyjacielskie, jak piorun 
niej^dparty. uderzyć na eskadry obronne, zwią­

zać je i zepchnąć. Wiadomo, że tego rodzaju eska­
dry japońskie rezygnują z powrotu, bo czyż ce­
lem ich nie jest utorowanie drogi eskadrom bom- 
bardowym, cięższym i niżej lecącym, ubezpiecze­
nie ich w ponurej robocie ł ułatwienie powrotu 
aparatom, które przedstawiają miljony niełatwe 
do zastąpienia. Te eskadry eskorty znają tylko 
jedno prawo: poświęcić się za drugich bez naj­
mniejszego wahania.

Jest godzina 8,10. Potężne telemetry, zain­
stalowane na wyniosłościach Wierchnie udińska. 
rejestrują 9.400 m względnej wysokości dla pier­
wszej fali nieprzyjacielskich eskadr bojowych, gdy 
tymczasem maksymalny zasięg bateryj obronnych 
nie przekracza 9.000 m. Ale teraz samoloty po­
ścigowe. wybrane z pośród najszybszych, jakie- 
mi rozporządza Rosja, startują z lotm.sk zagro­
żonego rejonu i wzbijają sie możliwie najwyżej, 
uderzają na wroga.

Dowódca sił obronnych wstrzymuje ogień 
bateryj przeciwlotniczych, który narazie jest bez­
skuteczny. Później znajda one lepsze cele. Wy­
daje rozkaz „zamglenia** całej okolicy nrzy po­
mocy odpowiedniego materiału lądowego.

W ciągu kilku chwil jasne i przezroczyste 
niebo poranne zakrywa sie gęstemi białemi chmu­
rami, w których ginie wschodzące słońce. Sztu­
czna mgła ogarnia miasto i fabryki, podczas gdy 
na znacznej wysokości, w blasku promiennego 
słońca toczy sie walka bez pardonu wielkich sta- 
’owych ptaków .

Syreny huczą bez przerwy po osadach. W 
samochodach ciężarowych, które pędza na peł­
nym gazie, przenosi sie z miejsca na miejsce per­
sonel obrony przeciwlotniczej wraz z materiałem 
sanitarnym Ludność ogarnięta panika rzuca się 
do piwnic 1 schronów, oprócz tych. których obo­
wiązkiem iest zapewnić funkcjonowanie zakładów 
użyteczności publicznej Przykuci do swego po­
sterunku nie mogą szukać schromenia i pośpiesz­
nie wdziewają grube ubrama i nakładaja maski i 
w tym groteskowym stroju kontynuują swoje 

j prace z podziwu godne-m poświęceniem. Wielu 
iest takich którzy pozostała w ten sposób we 
fabrykach i zakładach, oczekując z minuty na mi­
nutę nieuchronnej katastrofy.

O godz. 847 centrala odbiera komunikat z 
dworca w Wierchnieudińsku o upadku pierw­
szych bomb nasteoujacej treści: ..Bomby rozrzu 
cone w szerokim promieniu Na oko niewiele ga- 
7Ai. jak dotąd. Niemożliwością stwierdzić skutk 
zniszczeni torów i budynków ze względu na si - 
ne emanacie dymu.

Godzina 8.49 Zakłady elektryczne w Sleleu- 
dze Dolnei donoszą: ..Wybuch bomb najcięższego 
kalibru w okolicy elektrowni. Instalacje przemy­
słowe ieszcze nietknięte".

Godz. 8.50. Z 7-ego okręgu Naftadaru nad­
chodzi lakoniczny komumkat: ,.Gaz“.

I oto teraz rozpętuje się piekło. Poprzez sztu­
c z n e  chmury niewidzialny wróg zrzuca na miasto 
narzędzia śmierci. Pruje to powietrze z gwizdem, 
świstem i wyciem. W ogłuszającym huku bom­
by wybuchają, niszcząc wszystko. Bomby trujące 
i wielkie straszliwe torpedy gazowe, rozbijają się 
z głuchym stukiem, podczas gdy bomby ogniowe 
pękają z trzaskiem, po którym następuje coś w 
rodzaju bełkotu.

W ciągu kifku minut całe dzielnice zamienia­
ją się na ruiny. Hale i składy wala się i padają 
pastwa ognia. Gazometry i zbiorniki benzyny 
eksplodują. Schrony i piwnice niedostateczne za­
bezpieczone nie wytrzymują upadku bomb i we­
wnątrz ludzie giną, rozerwani na kawałki zatru 
ci. spaleni na wegiel.

Zartuwając powietrze, miotając płomiemamł. 
miażdżąc wszystko, śmierć szaleje i obala na 
swej drodze bez różnicy lepianki i pałace, fabrykł 
i szpitale, domy modlitwy i zakłady rozrywko­
we. Juźto zadowala sie wywróceniem jakiegoś 
rogu. jużto zmiata wszystko. Tutaj nie pozosta­
wia niczego w stanie nietkniętym, tam znów ska­
cze kapryśnie do dachach : murach, nie tykając 
niczego.

Na wielkim placu przed gmachem trustu tłu­
szczowego., który zamieniony już jest na dymiące 
ruiny, stoi jedna z najpotężniejszych syren alar­
mowych jeszcze metknięfa. N'e przestaje wvć 
poprzez miasto, które sie wali. Na rogu ulicy 
Lenina widnieją szczątki spalonego samochodu 
ciężarowego. Pasażerowie to trupy nie do pozna­
nia.

Wzdłuż całej głównej ulicy aż do dwoca, 
który przez dziwny zbieg okoliczności niewiele 
ucierpiał, rozwija się szeroka wstęga zupe’nego 
zniszczenia. Na wschód od placu dworcowego, 
gdzie znajdowały sie mak kramy sklepikarskie, 
jak również tawerny i herbaciarnie, pożar sza­
cie. Powyżej na placu Pracy dom syndykatów 
i stojące obok kino Pałace sa iuż tylko kolumna­
mi ognia. Obok pomnika Lenina spadła ciężka 
bomba i rozbiła go na tys:ące kawałków, W ol­
brzymim leju snują się kłęby gazu z siarkowatej 
żółci. Nad cała dzielnicą unosi sie dym brunat­
no - czarny, podsycany nieustannie nowemi po­
żarami.

Gdz:e!ndziej, na stoku wzgórza. now*>zało- 
żony park został zdruzgotany i jakby wywrócony 
ręka olbrzyma. W tern miejscu spaść musiały 
bomby w nieobliczalnej ilości. Z wysoka rzut oka 
na miasto jest rzutem oka na piekło. Z tych ruin 
żałosnych strzelają bez przerwy płomieme i dy­
my. Snopy ognia tryskają, eksplozje następują po 
sobie kaskadami.

I ciągle ieszcze rozszalała śmierć krąży po 
ulicach zabijanego miasta. I ciągle jeszcze niebo 
zrzuca swój deszcz zniszczenia..

In.

Macfsls franci! zaczyna działać
O s t r o ż n a  d e k l a r a c ja  T a t a r e s c u

B u k a r e s z t  (PAT) Premjer Tatarescu v. 
oświadczeniu, złożonem przedstawicielom prasy 
zaznaczył, że nowy rząd kontynuować będzie 
program, zakreślony przez poprzedni gabinet. — 
Program ten da sie streścić krótko. Na wewnątrz 
polityka uspokojenia, odprężenia, ładu i odbudo­
wy na zewnątrz polityka zachowania wszyst­
kich soiuszów i przyjaźni, stałe wzmacnianie n5e- 
zmszezainel solidarności M. Ententy 1 coraz ści­
ślejsza współpraca z Francją, z która łączy 
Rumunie tradycia dnia wczorajszego i wyższe 
interesy kraiu dnia dzisiejszego. Urzeczywistnie­
nie tych dwóch kierunków politycznych — mó­
wił Tatarescu — będzie w przyszłości donrnują- 
cym celem działalności rządu. Zrekonstruowany 
gabinet przedstawia całość wraz z czynnikami 
nowymi, które stanowić będą w swej działalno­
ści udział najmłodszej generacji. Na pytanie dzień 
nikarzy w sprawie współpracy Titulescu. pre­

ser odpowiedział: Prosiłem Titulescu. by stanął 
znowu na czeie resortu spraw zagranicznych. 
Titulescu zgodził się w zasadzie i zawiadomi! 
mnie o swoim wyjeździe do Bukaresztu. Po jego 
urzybyciu omowimy warunki naszej współpracy.

L o n d y n  (Tel. wł.). Wysiany do Montreux 
specjalny korespondent „Daily Teiegraphu** do­
nosi, że Titulescu wyjedzie w czwartek albo 
piątek z Montreux do Eakaresztu. Prawdziwa 
przyczyna ustapiema ministra Titulescu jest ja­
koby opór przeciwko rewizji traktatów. Titule­
scu — pisze dalej korespondent — uważa oświad­
czenie polskiego ministra spraw zagranicznych 
Becka o problemie mniejszości narodowych za 
atak w kierunku ewentualnej rewizji traktatów 
pokojowych. Podtrzymanie tych traktatów jest 
programem Titulescu i jeżeli w tej polityce nie 
będzie miał poparcia rządu, to nie będzie dłużej 
rumuńskim ministrem spraw zagranicznych. (Ar)



Sobota, dnia 6 października 1934 r.

Nie I® lecz 2® D ilio sió i
krad li Rosenbergowie zespól z Riillgenem

Z W a r s z a w y  donoszą: Afera braci Ro­
senbergów, którzy od paru lat okradali śp. Ja- 
kóba hr. Potockiego, zatacza coraz szersze krę­
gi. W chwili obecnej można powiedzieć, że su­
ma zdefraudowana przez Rosenbergów sięga 20 
milionów.

Całą oszukańcza akcją kierował Aleksander 
Rosenberg, podający sie za adwokata petersbur­
skiego. Rosenberg był generalnym plenipotentem 
dóbr. hr. Potockiego, prowadząc jego rozległe 
interesy w kraju. Drogi brat Mikołaj mieszka 
stale w Paryżu i tam wykonywał wszysfk e po­
lecenia Aleksandra. W razie jakichś* trudności 
korzystano z pomocy trzeciego brata Włodzi­
mierza. który prowadził sprawy handlowe śp 
Jakóba Potockiego. Dostęp do zmarłego ułatwił 
aferzystom baron Nolken, który cieszył sie dużem 
zaufaniem hrabiego i pozostawał z nim w przy­
jacielskich stosunkach. Śp. Jakób Potocki przez 
dhigi okres czasu nie zdawał sobie zuoe!nie spra­
wy. że plenipotenci oszukują go w niesłychany 
poprostu sposób, gdyż przedkładał pracę biblio­
fila ponad zainteresowanie sprawami majątkowe- 
mi. . .

Obecnie władze prokuratorskie t>o ustaleniu 
wysokości nadużyć, które mają podobno sięgać

Gdynia, w październiku 1534.
Ostatnie, świetne zwycięstwa napowietrzne Pol­

ski. osiągnięte zarówno w międzynarodowych zawo­
dach lotniczych t. zw. Chailenge'u. jak i w międzyna­
rodowych zawodach balonowych o mihar Gordon-Be- 
netta — przyćmiiy sita swego znaczenia wszystkie in­
ne wydarzenia w innych dziedzinach życia

W artykule niniejszym pragnę zwrócić uwagę na 
udział rodaków naszych w zwycięstwach przestworzy 
wodnych.

Mineto zaledwie kilka tygodni, gdy prasa amery­
kańska a później i częściowo nasza donosiła z wiel- 
kiem uznaniem o przybyciu do portu nowojorskiego
polskiego lachtu ..Dar* z zalega 2-ch żeglarzy: Bobo- 
molca i Świechowskięgo. Jacht ten w uh roku prze­
płyną! Atlantyk na linii Plymouth - wyspy Bermudy 
Po kilkunastomiesięcznym. przymusowym pobycie na 
Bermudach gdzie ,.Dal“ została wyremontowana, ża­
glowiec podjął niedawno dalsza podróż, zawijając sko- 
lei do Nowego Jorku. Fakt przebycia trasy: Gdynia— 
Bermudy—Nowy Jork jest poważnem zwycięstwem 
ieglarskiem

Wielkim sukcesem sportowym, który banderę 
polska rozsławił na drugiej półkuli może najbardziej i 
najskuteczniej, to jednak gigantyczne przecięcie błę­
kitne! wstęgi Atlantyku przez młodego harcerza gdvń- 
skigo Władysława Wagnera. Na podobieństwo francu­
skiego podróżnika Allain Gerbault‘a. Wagner odbvl swa 
włóczęgę morska sam ł to w dodatku na małei szalu­
pie. przerobionej na iachcik, nazwany „Zjawa". Młody 
harcerz przemierzył szlak: Gdynia— Francia wybrze­
że wschodniei Afryki - franc. Cayenne w Dołuijjjowej 
Ameryce. Zachęcony powodzeniem z iednej strony, a 
z drugiej powstrzymany przez chorobę oraz nadwyrę­
żenie niezdatnej do dalszej drogi „Ziawv“. zapalony 
żeglarz buduje niedaleko kanału PanamsHego nowe 
czółno, którem pragnie odbyć rejs naokoło świata. Je­
śli wziąć pod uwagę fakt. że Wagner nie bvł wykwa­
lifikowanym żeglarzem oraz nie posiadał odpowiednich 
przyrządów nawigacyjnych, bohaterstwo młodego wil­
ka morskiego, spod znaku Mlijkj harcerskiej, musi być 
tem bardziej oceniane lako niezwykły wyczyn, który 
banderze biało-czerwonej przyniósł wiele rozgłosu .

Wielki pęd do morza, jaki ogarnął młode poko-

B mii ii—

Zdjęcie przedstawia olbrzymi ołtarz w Buenos 
Aires, gdzie odbędzie się kongres eucharystyczny.

sumy 20 milionów, badają czy Rosenbergowie 
byli obywatelami polskimi. Zaznaczyć należy, że 
nawet w razie gdyby nie byli obywatelami pol­
skimi, zostaną wydani przez Francję jako pospo­
lici przestępcy, obwinieni o oszustwa i przywła­
szczenia. W toku dochodzeń ujawniono ciekawe 
szczegóły z przeszłości Aleksandra Rosenberga. 
Rosenberg jest znany na terenie Paryża jako 
specjalista od „sztucznych plajt". W kołach han­
dlowych c;eszył sie bardzo złą opinia i nikt nie 
chciał mu powierzać pieniędzy.

Baron Nolken służył przed wojna w gwardii 
rosyjskiej został jednak zdegradowany za mal­
tretowanie żołnierzy. W Warszawie był znany 
lako zboczenie pod pseudonimem „pana Kocia". 
Zwyrodnialec miał na tem tle wiele kłopotów 
I skandali. Tuszował je przy pomocy pieniędzy 
Nic dziwnego, że stałe opłacanie szantażujących 
go zboczeńców, skłoniło go do czerpania pienię­
dzy w sposób niezgodny z prawem.

Ponieważ majatek śp. hr. Jakóba Potockie­
go jest obecnie własnością państwa, w procesie 
przeciwko Rosenbergom zostanie zgłoszone po­
wództwo przez prokuratorie generalna. Możliwe 
;est. że powództwo takie zgłosi fundacja Imienia

lenie nasze, wychowane w duchu umiłowania morza 
w lekturze dziel Conrada, Żeromskiego i Ossendow- 
skiego — znaiduie coraz więcej wielbicieli przestwo­
rzy wodnych. Zauważyć można przytem rzecz cha­
rakterystyczna i ciekawa Młody żeglarz polski po­
znawszy Bałtyk i jego tajemnice. dażv ustawiczne 
do wyjścia na dalsze, nieznane mu dotychczas szlaki 
wodne. Widzimy w tem zarówno ambicję, iak i szcze­
ry entuziazm dla idei morskiej.

Kilkanaście dni temu przeszedł zupełnie bez roz­
głosu w prasie naszej wyjazd na daleka wyprawę ka­
jakiem żaglowym do Chłn. iednego z naiwiększych 
włóczęgów kajakowych naszego kraju. Dr. Korable- 
wlcza. Żeglarz ten ma już poza sobą cały szereg wę­
drówek wodnych z których ostatnia bvła głośna w 
r. 1039 wyprawa kałakiem do Konstantynopola. Obec­
na wyprawa długością trasy oraz czasem trwania — 
przewyższa wszystkie poprzednie eskapady podróż­
nicze tego rodzaiu. Piszący te słowa rozmawiał na 
kilka dni przed wvt3zdem do Szanghaiu z Dr Kora- 
biewiczem Zapalony włóczęga wodny nie ukrywał 
swego zadowolenia z podjęcia tak dalekiej i cie­
kawe! wędrówki Oryginalna ta wyprawa, która od­
będzie sie częściowo wodnemi drogami śródladowenii. 
częściowo morskiemi — iest niewątpliwie nowym do­
wodem tężyzny ducha polskiego, dążącego do opasa­
nia bandera polska nieznanych szlaków.

Ażeby dopełnić obrazu całokształtu naszych do­
tychczasowych wysiłków w opanowaniu żywiołów 
wodnych r>od władztwo Białego Orła trudno mi po­
minąć podieła niedawno podróż naokoło śwista statku 
szkolnego „Dar Pomorza". Okręt ten odwiedzi w rej- 
ste swym obydwie półkule, zawijając do całego 
szeregu portów, które nie widziały jeszcze dotąd pol­
skie! bandery.

Godna wzmianki Iest również projektowana w 
nafbłiźszycb tygodniach wyprawa handlowo-badawcza 
nowozakunkmego żaglowca polskiego ..Klernka" do 
Afryki Dla orientacji zaznaczyć tu trzeba, że statek 
ten nabyła niedawno znana organizacja społeczna Li­
ga Morska i Kołoojalna. Orlik.

S g n ^ l w c z n ®  b a n c z i E b
w u n a E c z f o n i i

Paryż. (PAT) Według otrzymanych tu 
doniesień z Buenos Aires, jeden z tamtej 
szych chemików opatentował wynalazek fa­
brykacji syntetycznego kauczuku. Przy po­
parciu rzędu argentyńskiego, ma być zbudo­
wana w Puerto Bełgrano fabryka dla prak­
tycznej eksploatacji tego wynalazku.

Kolonię emigrantów żydowskich z N;emiec 
odwiedził w Holandii komisarz Ligi Macdonaid 
do spraw uchodźców z Niemiec. Na koionji pra­
cują studenci żydowscy zamierzający udać się do 
Palestyny i w tym celu przechodzą wykształce­
nie rolnicze.

Wycieczka polska wracająca z nad Adriaty­
ku zwiedziła pq drodze Wiedeń, gościnnie wita-

$3 mol»$>fstf!yo a«!w©!saEa
prezesa „Bridge-klubu".

W a r s z  a w a (Tel. wł.) Pod pociąg osobowy, ja ­
dący do Grodziska rzucił się jakiś mężczyzna w wie­
ku lat około 60. Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu. Dochodzenie policyjne ustaliło, że tragicznie 
zmarłym jest adw. Zenon Śleszyński. Adw. Śleszyński 
był prezesem „llridge-Clubu", który mieścił się no lo­
kalu karoiarni „1 tal ja". Klub ten po kilku tygodniach 
istnienia znalazł się pod opieką policji, która usta­
liła, że odbywa się w nim gra hazardom a. Klub zli­
kwidowano, a właścicieli pociągnięto do odpowie­
dzialności. Kiedy władze rozpoczęły dochodzenie na­
płynęło szereg skarg pracowników o przywłaszczenie 
kaucyj.

W poniedziałek sprawca znalazła się na wokan­
dzie Sądu okręgowego. Akt oskarżenia zarzucał adw. 
Śleszyńskiemu przywłaszczenie kaucji w  sumie paru 
tysięcy złotych. Mimo twierdzeń oskarżonego adwo­
kata że kaucja została pobrana od intendenta klubu 
Zabłockiego, m formie potyczki, sąd nie dał wiary 
przedstawionym argumentom i skazał adw. Śleszyń­
skiego na rok więzienia. Pojowa kary została daro­
wana z mocv amnestji, pozostałą zaś część zawieszo­
no na przeciąg roku.

Widocznie wyrok skazujący wywołał tak silną 
depresję w skazanym iż popełnił ou samobójstwo. (M)

na usługach hitlerowców.

W i e d e ń  (PAT) W Wiedniu aresztowany 
został komisarz policji. Sonnleitner. przydzielony 
do urzędu kanclerskiego Aresztowany pozostaje 
pod zarzutem zdradzania tajemnic urzędowych 
nar.-socfalistom. Sonnleitner mał wysyłać wia­
domości do Niemiec, posługuiac sie przytem taj­
nym szyfrem. Dzięki Sonnleitnerowi władze nie­
mieckie. iak również i prasa niemiecka mogły o- 
głosić bardzo wcześtFe inforrracie o wypadkach 
w Austrii. Za usługi te. Sonnleitner otrzymywał 
znaczne honoraria, które lokował w różnych ban­
kach w5edeńskich. Oprócz Sonnlehnera areszto­
wano iego żonę. siostrę i pewnego urzędnika 
wiedeńskiej dyrekcji poFcji.

Niezwntała brawu;?*!

M o s k w a  (PAT). Na złocie szybowców 
w Koktebef na Krymie pilot Anochin dokonał 
niebywałego eksperymentu. Odczepiwszy 
szybowiec od samolotu na wysokości 2"00 tu. 
lotnik spadał niemal pionowo do wysokości 
1390 m. z szybkością 220 kmtyodz.. noczem 
rozmyślnie połamał w powietrzu szybowiec, 
spadał czas iakłś z kabinka pilota, odnlał rze­
mienie, któremi był przvntccowany i szczęś­
liwie wyładował ze spadochronem.

J a p n A s I c f i  p l a n
rozbrojeniowi!

Seattle. (PAT) Kontradmirał japoński 
Yamamoto, udający się na konferencję morską 
do Londynu, oświadczył, iż zdaniem jego w 
Londynie będzie oznajmienie o wypowiedze­
niu traktatu waszyngtońskiego i przedstawie­
nie nowego planu pokoju światowego. Z chwi­
lę, gdy wielka Brytanja i Ameryka zrozumie­
ją istotne przyczyny wymówienia traktatu — 
powiedział Yamamoto-wszelkie ni-porozumie 
nia, powstałe na tem tle zostanę wkrótce u- 
sunięte. Japoński p’an pokoju, opaity ma być 
na redukcji zbrojeń ofensywnych. Ideałem Ja - 
ponji - dodał Yamamoto - jest, by narody 
posiadały broń, wystarczającą do zapewnie­
nia bezpieczeństwa narodowego i by żaden 
z nich nie prosiadał zbrojeń w rozmiarach 
groźnych dla sąsiadów.

©dwarciu stowej lin ii 
S f i n l c i t t w c i

Wurszawa. (PAT) W  sobotę, w dniu 6 
b. m. odbędzie się uroczystość otwarcia no­
wej linji kolejowej Porzecze-Druskienniki.

zmarłego.
------- oOo-———

Piękna kafla polskiego feglarsJwa

o# który wyjechał ks. kard. dr. August Hlond, na przez władze samorządowe stolicy Austrjl.
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/  Wa r s z a wa ,  1 października.
Jest taka stara, wypróbowana recepta dzienni­

karska: wywiad z przybywającą zdalcka znakomito­
ścią najlepiej zrobić w wagonie, jeszcze przed ofi- 
cjalnem powitaniem.

Tym razem recepta ta okazała się wręcz zba­
wienną. Oto nikt z oficjalnych osobistości, jakie licz­
nie zebrały się na dworcu głównym w Warszawie na 
powitanie kpt. Hynka i por. Pomaskiego, nie prze­
widział, ?2  pełni skromności triumfatorzy zawodów 
Gordon-Bennetta chcą poprostu uciec przed zawiło­
ściami ceremonjału recepcyjnego i opuszczą przezor­
nie pociąg kijowski ju t na Dmorcu Wschodnim. Tyl­
ko kilku dziennikarzy, w myśl swojej niezawodnej 
recepty, wolało, dla pewności, wyjechać naprzeciw 
zwycięzców, krzyżując ich chytre plany.

Niespodziewany atak dziennikarski wywołuje 
szczere zdumienie u obu nie podejrzewających „nie 
bezpieczeństwa prasowego" zdobywcach puharu ame­
rykańskiego.

— No trudno, niema rady na dziennikarzy — 
śmieje się kpt HyDek — cóż, wobec tego muszę już 
panom od początku opowiedzieć, jak się nasz poczci­
wy niedźwiedź kanadyjski ..Kościuszko" sprawował 
w czasie dwudniowej, wcale milej podróży Otóż, wy­
startowawszy z Warszawy, wzięliśmy z punktu kie­
runek na wschód, a nie północny wschód, jak inn; 
zawodnicy, gdvź odrnzn wywindowaliśmy sie na w y­
sokość 2 500 metrów. Siła wiatru była tu wprawdzie 
słabsza i lecieliśmy z szybkością zaledwie ponad 50 
klm./godz., ale zato mieliśmy dogodniejszy kierunek 
lotu i większą gwarancję, że uda się nam wyminąć 
zbierające się od wczesnego wieczora chmury desz­
czowe.

PIM SIE POPISAŁ
— Czy przyrządy meteorologiczne nie zawiodły 

panów?
— Wręcz przeciwnie! Już po pierwszej godzinie 

lotu mogliśmy się przekonać, jak starannie i precy 
zyjnie opracowane hyly przyrządy. Na wysokości 
2500 m istotnie spotkaliśmy prąd zimnego powietrza, 
który pcha! nas niezmiennie w pożądanym kierunku 
przez całych 46 godzin lotu. Już pierwszej nocy — 
a noc, jak wiadomo, jest porą najtrudniejszą dla 
aeronnntvki bo gaz wskutek oziębiania traci część 
swoje} si!v nośnej — straciliśmy 500 kg balastu, co w 
ptosunku do całości 340 kg stanowiło ilość dość dużą 
O świcie 24 września, gdzieś nad Dnieprem wypuści 
‘liśmy pierwszego gołąbią z ośmiu sztuk, jakie zabra­
liśmy z sobą. Zmyślny ptak jak się zdaje, zdołał 
dolecieć do swego macierzystego gołębnika.

— I to z rekordową szybkością, gdyż 800 kim 
przebył w ciągu — 8 godzin..

— Ale innvm naszym ptaszkom gorzej już się 
powiodło — iaden nie powrócił do Jabłonny. Co 
prawda, wypuszczaliśmy je z konieczności tak wy 
80ko, że prawdopodobnie zginęły spadając, ponieważ 
gołębie latają normalnie najwyżej 200 m ponad zie­
mią. Ten pierwszy okazał się zatem fenomenem swe­
go rodu.

— Czy mieli panowie jakie szczególne przygody 
w swoim locie?

POŚCIG SAMOLOTU ZA BALONEM.
— Jedyną, która szczęśliwie się skończyła, ale 

napędziła nam trochę strachu Oto w dniu 25 b m . 
przelatując nad Nowogrodem Siewierskim, wzbudzi­
liśmy wielkie zainteresowanie na tamtejszem lotnisku 
roojskomem. Posłano wślad za nami samolot, który 
okrążył nas z dziesięć razy  w odległości zaledwie 
100 m od powłoki balonu, dając znaki abyśmy na­
tychmiast lądowali. „Źle z nami — pomyśleliśmy z 
Pomnskim — gotów nas ostrzeliwać, jeśli go nie po­
słuchamy". Nie tracąc jednak przytomności umysłu 
zrzuciliśmy kilka meldunków ciężarkowych, co pilot 
sowiecki zauważył natychmiast i zawrócił uspoko­
jony na lotnisko ku naszej wielkiej radości.

Szybowaliśmy więc dalej spokojnie, korzystając 
z ciepłych promieni słonecznych rozgrzewających 
gnz w powłoce i umożliwiających oszczędne admini­
strowanie resztkami balastu W nocy balast się skoń­
czył i musieliśmy zacząć wyrzucanie mniej potrzeb­
nych przedmiotów, aby utrzymać się na pożądanej 
wysokości. Na pierwszy ogień poszły naturalnie bu­
tle z tlenem, które wyrzucaliśmy kolejno na matyth 
spadochronach. Tlen zresztą w czasie naszego lo u 
byl zupełnie niepotrzebny, nie przekroczyliśmy bo­
wiem ani razu wysokości 5000 m.

— Czy utrzymywaliście panowie stały koniak' 
z ziemią?

— Oczywiście, po to przecież wzięliśmy z sobą

radioodbiornik. Kontakt z Warszawą był bardzo do­
bry dopiero ostatniego dnia skończył się zasięg War­
szawy i zaczęliśmy słuchać Moskwy, która — trzeba 
to podkreślić — informowała nas bardzo dobrze,

WRESZCIE NA ZIEMI.
i— Ale wreszcie trzeba było jednak lądować. Jak ­

że się to panom udało?
— No, lądowanie było aż nadto „kawalerskie". 

„Wieczka" nie działała i poczciwy „Kościuszko", jak 
gorący rumak, który nie umie zahamować swego pę­
du, wlókł nasz kosz po ziemi na przestrzeni ćwierć 
kilometra. Ponieważ w tej stepowej okolicy deszcz 
nie padał od kilku tygodni, wyszliśmy z naszej krót­
kiej „naziemnej" podróży zakurzeni jak nieboskie 
stworzenia i mocno sfatygowani. Pierwszą żywą du­
sze jaka spotkała nas na gościnnej ziemi rosyjskiej, 
był jakiś pastuszek, który uświadomił nas. iż znaj­
dujemy się w pobliżu „sławnego" miasteczka Anka. 
a w odległości 85 kim. od Woroneża. Zawiadomione 
przez pastuszka, w 15 minut zjawiły się na miejscu 
władze sowieckie w osobach prezesa miejscowego ko­
mitetu partyjnego, naczelnika milicji i kilku mili­
cjantów. Zawieziono nas do miasteczka, gdzie prze- 
dewszystkiem wykapaliśmy się we wzorowej łaźni 
jednej z tamtejszych fabryk, potem ugoszczono nas 
serdecznie w gmachu miejscowego sowietu. Wszyscy 
wiedzieli już o odbywających się w Warszawie za­
wodach o puhar Gordon-Bennetta i nasze przybycie 
nie było niespodzianką

— W każdym razie byliśmy zarówno w Ance, jak 
w Woroneżu sensacją dnia — wtrąca por. Pomaski.

— O tak. potwierdza kpt. Hynek — nie spodzie­
waliśmy się takich owacyj i tak serdecznego przyję­
cia. Nigdzie nie pozwolono nam za nic płacić, nawet 
za bilety kolejowe, nigdzie nie żądano dopełnienia 
formalności paszportowych. Przez całą Ukrainę prze­
jechaliśmy bez wiz. przez nikogo nie niepokojeni. 
Nigdy nie zapomnę, z jaką radością członek prezy- 
djum aeroklubu w Woroneżu, miły i inteligentny 
p. Wasilij Kariaszow zakomunikował nam o zdoby­
ciu przez nas pierwszego miejsca w zawodach. Udzie­
lono nam wszelkiej możliwej pomocy przy zapako­
waniu i wyekspediowaniu do Polski balonu, a rzeczy, 
jak:e w okolicy Woroneża wyrzuciliśmy po drodze. 
dostarczono nam w ciągu kilku godzin po wylądo­
waniu. Znalazły się w komplecie nawet butle z tle­
nem.

SOWIETY WEZMĄ UDZIAŁ W CHALLENGEU 1936
— Czy mieliście panowie okazję zapoznać się z 

lotnictwem sowieckiem?
— O tyle, żeby sobie zdać sprawę, jak jest sze­

roko rozbudowane i jakiem cieszy się zainteresowa­
niem wśród całego społeczeństwa. Może i Warszawa 
będzie się mogła bliżej zapoznać z lotnictwem so- 
wieekiem, gdyż dowódca jednej z brygad lotniczych 
sowieckich, gen. Kutakow oświadczył w rozmowie 
z nami, iż udział lotnikom sowieckich w  Challengeu 
1956 r. jest ju t pozytywnie zdecydowany. Dodam 
wreszcie, że w Kijowie dokąd przybyliśmy pizez 
Kursk, byliśmy również gośćmi lotnictwa sowieekiegi 
i że wynieśliśmy stamtad niezatarte wrażenia.

—  Co panowip zamierzają robić teraz?
— Teraz mamy jeszcze kilka dni urlopu i aby 

nie stracić ani chwili, wprost z Dworca Wschodniego 
jedziemy do Jabłonny.

— A potem?
Kpt. Hvnek i por. Pomaski spoglądają na siebie 

z zakłopotaniem. Powiedzieć, czy nie powiedzieć? Ale 
chyba tak.

— Potem? — powtarza przeciągle kpt. Hynek — 
Potem będziemy startować z Moście gdzieś bardzo, 
bardzo daleko.

— Więc chyba do stratosfery?
— Może... Ale niech pan nie będzie zanadto cie­

kawy.

„WARSZAWA" SZYBUJE BEZ NIESPODZIANEK.
Załoga balonu ..W arszawa", który zajął w zawo­

dach zaszczytne drugie miejsce, przybyła do stolicy 
równo w 12 godzin po przyjeździe zwycięskiej za­
łogi „Kościuszki". W pociągu moskiewskim jeden 
nrzedział został całkowicie zajęty przez balonomcóm 
bowiem prócz kpt Burzyńskiego i por. Zakrzewskiego 
wraeają z Sowietów również załogi francuskich ba­
lonów „L‘Aigle“ i „Lorraine". Nastroje w tym „aero- 
nautycznym" przcdziule świetne, twarze promienieją 
zadowoleniem.

— Jakie mieli panowie niespodzianki w podró 
ży? — zapytuję kpi. Burzyńskiego.

— Niespodzianki? Żadnych — nasza „Warszawa" 
szybuje bez niespodzianek. Mieliśmy z por. Zakrzew­
skim zgóry ustaloną taktykę, już w chwili startu, po 
otrzymaniu ostatnich komunikatów meteorologicz­
nych. Staraliśmy się więc uniknąć lotu na północ, nad 
Bałtyk i dlatego po wystartowaniu z Warszawy wy­
windowaliśmy się na wys. 1000 potem na 1600 m. Wiatr 
mieliśmy tu dobry, około 60 klmJgodz., ale eóż kiedy 
mniej więcej w pobliżu Łomży złapał nas deszcz. Nie 
jest to ani przyjemne, ani bezpieczne, więc zrzucamy 
balast i pchamy się do góry. Byliśmy już nad Ka­
ługą, kiedy nasza .Warszawa" osiągnęła wysokość 
5000 m. Musieliśmy przez czas dłuższy oddychać tle­
nem. W poniedziałek o godz. 21 znaleźliśmy się na­
wet przejściowo na wysokości 6000 metrów. Nad ra­
nem opuściliśmy się niżej i szybowaliśmy przez pe­
wien czas na wysokości 500 m. Pozostał nam jeszcze 
oały worek balastu i nietknięty ekwipunek. Według 
prowizorycznych obliczeń zorjentowaliśmy się, iż 
„Warszawa" przebyła znaczną odległość od miejsca 
startu Pozbywszy się więc ostatniego worka balastu 
i butli po tlenie, postanawiamy lądować. Odbyło się 
to zupełnie gładko na polach wsi Bykowa, koło 
Kaługi-

— Więc cały ekwipunek zdołali panoy.if zachoć 
wać w koszu?

— Nie potrzebowaliśmy się go pozbywać. Wszyst­
ko jest w takim wzorowym porządku jnk po locie 
szkolnym Oto np. na półce naszego przedziału leży 
odbiornik radjowy Mógłbym tu na poczekaniu na­

stawić go na jakąś ciekawszą falę.
— Więc lot odbył się bez niespodzianek, ale za 

to mieli panowie podobno jakąś przygodę z samo­
chodem po drodze do Moskwy?

— Tak, „poślizgnęliśmy" się trochę na mokrej 
szosie, ale na szczęście bez żadnej dla siebie szkody. 
Zawsze mówiłem, że lepiej podróżować balonem niż 
samochodem po ziemi...

— K>‘lv panowie dowiedzieli się o swoim suk­
cesie?

— Dopiero w .Moskwie, gdzie nas podejmowano 
niezwykle gościnnie.

— Może za rok dowiedzą się panowie znowu od 
przygodnych informatorów, że zdobyliście puhar 
Gordon-Bennetta, tym razem już na stale dla Polski.

— Zrobi się co można i co trzeba, aby nie było go­
rzej, ni- w tym roku. Wit. W.

K&tlm  I  3  c ^ r S s S
żywcem spłonęły w samochodzie 

E s s e n  (PAT). W Werdeti (Nadrenia) 
wskutek wady w kierownicy samochód pro­
wadzony przez żonę przemysłowca nadrcós- 
kiego p. Brockmann uderzył w drzewo przy­
drożne i stanał w płomieniach. Mimo natych­
miastowego ratunku wydobyto ze szczątków 
zweelone zwłoki pani Brockmann i iei trzech 
córek, które wraz z matka wybrały się na 
wycieczkę.

KOBIETA PRAWĄ P.ĘKą ROOSEYELTA.
Po zakończeniu wielkiego strajku robotników 

tekstylnych prezydent Roosevelt wydelegował p. Per- 
kins, amerykańskiego ministra pracy, celem przepro­
wadzenia pertraktacyj z przedstawicielem robotni­
ków Greenem na temat 30-godzinnego tygodnia pracy.
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/ęczmień 710—725 g/1.
Jęczmień 680—690 g/1.
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Dwies 50 t. par. P.

usposobienie spokojne.
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Haka żytnia II rat 55—7li% wl 
Maka żytnia on£ ponad 7n% w t 
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Maka pszenna eat IC 0—55% wł. w 3 0 . -
Maka pszenna eat. ID 0—60% wł w. 29.—
Maka pszenna eat IP 0—65% wł w. 2S.—
Maka pszenna eat. IIA 20-55% wł w 7 7 .-
Maka pszenna MB 20-65% wf w. 26 50—-
Maka pszenna eat. MD 45-65% w! w. 2 4 -
Maka pszenna eat IIP 55-65% wł w. 20.50
Maka pszenna e. IMA 65-70% wł w. 18.50
Maka. pszenna e IMB 70-75% wL w 15.50
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Otręby żytnie pr/em. stnnHart. 11,25
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Utręby jęczmienne 13.00
Rzepak zimowy 4 2 -
Rzepik zimowy 41 00
Siemię lniane 44 00
Gorczyca 53.—
Wyka latowa 26,00
Groch Viktoria 41 00
Groch Folgcra 32 00
Ziemniaki iadalne 260
/-iemrnaki Jadaine fabr. fca kilo
Stoma pszenna luzem 2.50
Storna oszenna prasowana 3 10
Słonia żvtma luzem 3 -
T>ma żytnia prasowana 3 30
Słotna owsiana luzem 323
Słotna owsiana ora-owana 3 75
Słoma jęczmienna luzem 2.20
Słoma ięczmietin* pra.«owan« 3 10
Siano zwykłe luzetn 7,50
Siano zwykłe prasowane 8.00
Siano nadnoteckie luzem 8.50
Si.ino narlnoleckie prasowane 9.00
Makuch lniany w taflach 17.50
Makuch rzepakowy w taflach 14.00
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14 
2.:' 
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3 2 ' 
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3 3( 
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Mmidca srobotiica E. d
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— Dobrze... brygadjer Lannoy odprowa-

Avy

dzi to ciało razem 
cie panowie.

z dwoma agentami. Idź-

Posługacze założyli taśmy tragarskie na 
ra:r' -, podnieśli nosze i zeszli powoli z 
wyniosłości cmentarza.

Członkowie delegacji sądowej i świadko­
wie udali się do kancelarji nadzorcy, gdzie 
protokół śledczy został odczytany i podpi­
sany.

Zostawmy urzędników zajętych temi 
szczegółami i udajmy się na drugie piętro 
jednego z domów na ulicy Nayarin, do ma­
łego mieszkanka umeblowanego gustownie, na 
wet rzec można wykwintnie.

Pyła pięta rano, to jest na trzy godziny 
przed odkryciem przez kamieniarzy na cmen­
tarzu Pere-Lachaise morderstwa, popełnione­
go w grobowcu rodziny Kurawiewów.

Wcj.'.'e r, do gabinetu, oświetlonego przez 
lampę abażurową, stojęcą na biurku.

Duż,y o g i e ń  z uehego drzewa palił się 
na czarnym marmurowym kominku, nad któ­
rym zawieszono było pochyło, lustro wenec­
kie w hebanowych ramach.

Przed ogniem tym siedział młody czło­
wiek, ubrany w kostjum z błękitnej flanełi, 
z czerwonemi wypustkami.
Po jego prawej stronie, na dywanie,f eżały 
porozrzucane różne sztuki u ranią męskie­
go, składającego się z czarnych kortowych 
spodn: w kraty szkockie, czarnej kamizelki, 
kurtki, palta, koszuli, szala, krawatu, szarfy 
białej wełnianej i czerwonej fulardowei chu­
stki.

Młodzieniec ten mógł mieć lat dwadzie­
ścia trzy.

Gęste, ciemne włosy, kręcące się z natury, 
lecz obcięte bardzo krótko, otaczały jego co- 

1 kolwick niskie czelo...
' '  , s tak lekki, że był podobny do mgły,

Ogólne usoosobienie spokoitie.
Uwagi: Transakcje na odmiennych warun­

kach: żyta 900 t.. pszenicy 490 t.. ięcztrrenia 
312.5 t., owsa 107,5 t. maki żytniej 78 t .  mąki 
pszennej 14 t. otrąb żytnich 250 t.. otreb pszen­
nych 45 t.. gorczycy 20 t.. grochu Vic:oria 45 t.. 
ziemniaków jadalnych 1845 t.. ziemniaków fabry­
cznych 2490 t.

Poznań, dira 4 października 1934 r.

G e?da pieniężna w W arszawie
W a r s z a w a .  3. 10 1934 r. Dewizy: Btigja 

123.65 — 123.96 — 123.34; Gdańsk 172. 75 -  
173.18 — 172.32; Holandia 35870 — 359.60 -  
357.80: Kopenhaga 115.75 — 11635 — 115 15; 
Londyn 25 89 — 26.02 — 25.76: Nowy Jork czek 
5.2514 — 5.281* _  5.22*/.; Nowy Jo-k kabel 5.26
— 5.29 — 5.23: Paryż 34.89 — 34 98 -  34.80; 
Praga 22.03 — 22.13 — 22.03: Sztokholm 133.70
— 134.35 — 133.05: Szwajcaria 172 67 — 173 10
— 172.24; Włochy 45.38 — 45 50 — 45.26: Ber­
lin 213.40 — 214.40 — 212.40, Tendencja niejedno­
lita.

Pożyczki: 3 proc. poż. budowlana 47.25 — 
44.50; 4 proc. inwestyc. seryjna 118.00; 5 proc. 
poż. konwersyjna 6.8.50: 5 proc. kolejowa 63.00: 
6 proc. poż. dolarowa 74.25—74 75: 4 proc poż 
premj. dolarowa 53.25 — 53.50: 7 proc poż, sta­
bilizacyjna 76,63 — 76.88 — 76 75; drobne 76.75
— 77.00. Tendencja mocniejsza.

Akcje: Bank Polski 94 25 — 94 75 — 94.50: 
Starachowice 13.00: W T. F Gtikru 27.00: LMpop 
10.00; Lombard 85.50. Tendencja niejednolita.

Rad*o
Sobola, dnia 29 września 1934

Poznań 6.45 Audycja Doranna: 7.50 Koncert 
reklamowy: 11.57 Sygnał czasu — heinał z wieży 

Marj.; 12,03 Wiadom. m eteoroł; 12,05 Codzienny

ocieniał jego wargi nader poprawnego ry­
sunku, często podnoszące się w kątach wsku­
tek pogardliwego skrzywienia, chociaż zwy­
kły wyraz jego twarzy był melancholiezny.

Cerę miał mutowo-biadą.
Oczy . o, duże i błyszczące, przed­

stawiały szcz gólną ruchliwość.
Spojrzenie jego było to łagodne i pra­

wie czule, to stawało się surowe, prawie okru­
tne.

W prawej ręce młodzieniec trzymał szczy­
pce a w lewej cygaro „regalia de la reina“, 
które co chwi'n niósł do usb i którego białym, 
pachnącym d ; m  nasycał się z widoczną 
rozkoszą.

przegląd prasy polskie!: 12.10 Koncerl: 13.00 Dzien­
nik południowy: 13.05 Koncert z ntvt; 15.30 Wia 
dom. o eksporcie polskim: 15.35 Przegląd giełdo­
wy; 15.45 Nowości (ptytyl; 16.30 Teatr wyobraźni 
nadaie słuchowisko ot ..Krawczyk" — lgnacv“ - 
(Lw ów ): 17.00 Koncert solistów; 17.50 „Dom i ro­
dzina" (W arszawa). — O dzieciach niegrzecznych 
i ich troskliwe! rodzinie: 18.00 Odczyt pt. ..Sylwetki 
publicystów społecznych w prasie poznańskie!":
18 ;o Życie kultur, art i społecznego Poznania: 
18.15 Rubinstein Soneta D-dur oo 18 w wvk De- 
zyderiusza Danczewskiego (winloncz.) i Pdw. Stein 
bergera (fortep.) (Lwów ): 18.45 Reportaż 19.00 Ar 
ie i pieśni w wvk. Steni żiemniewiczówny (sopr )
19 20 Odczvt z cyklu ..Miasta i miasteczka" Qniez.no 
stolica prymasów" Itr. na wszystkie rozgł P. R.: 
19.30 Muzyka z płyt: 19.50 Wiadomości sportowe: 
19.55 Wiadomości sportowe Poznania: 29 00 Szkic 
literacki: ..Wybuch woiny — wspomnienia osobi­
ste" : 20.15 Koncert reklamowy; 20 30 Pogadanka 
muzyczna (w związku z transmisia z Rzymu); 20,45 
Transmisia z Rzymu ..Miłość trzech Króli" — ope­
ra łtalo Montemezzi. W przerwie a) Dziennik wie­
czorny; b) Jak praculcmy w Polsce?: 23.20 Wia- 
dom meteoroł dla kom. iotm: 23,25 Audycja saty­
ryczna: 23,55 Muzyka tan

Nagle podniósł wzrok, aby spojrzeć na
dnia

mu
2<3
chi,
kar
go

zegar, stojący na kominku. ,
— Piąta... — rzekł — już piąta! Jak też

ten czas leci! Spiczmy się wykonać autodafe. Y .  
ójs ap§Apa *bzsoh oiejep nm ej a? ‘ma) o jejzp aat

i wziąwszy koncern szczypców jeden z  
przedmiotów ub-ania porozrzucanych w nie- § 9 
ładzie obok niego, wrzucił go w płomień ko- dnu 
minka. :zyc

Przedmi .tem tym była chustka fułardowa. |?ra
Ogień pożarł ją prędzej niż w dwie se- 

kundy,
Naetapnio przyszła kołej na koszulę, któ- £a 

rej gors i mankiety nosiły czerwone plamy, 
podobne do plam krwistych. sok

Trzy minuty były cło L.teezne do zamie- nah 
nienia jej w popiół, chociaż młodzieniec przed îć 
tem zwinął ją w rękach, aby nie wybuchnęła j  j 
płomieniem. ^

Podczas gdy żywy płomień rzucał cze> {}vr 
wony odblask na bladą twarz pana domu, \y. 
wzrok jego wyrażał ten okrutny wyraz, to 
którym mówiliśmy wyżej.

Czarna sukienna kamizelka paliła się wol­
niej — trwałość tkaniny, spójność je j popio­
łów, nie dozwalały rozwinąć się ogniowi.

Na marmurze stanowiącym pokład ko­
minka, znajdowała się szeroka łopatka ręcz­
na i iubeł cynkowy, na pół napełniony wodą.

Młodzieniec w/ : ”1 łopatkę, sprzątnął po­
pioły i wrzucił w kubeł, gdzie zasyczały w 
złowrogi sposób.

Uwolniony w ten sposób, płomień się za­
raz ożywił i natychmiast spodnie, rozdarte 
na dwoje, a następnie szarfa, znikły w 0- 
gnisku, napełni jęc gabinet okropnym swę­
dem spalonego sukna.

Młodzieniec wspomniany wyżej kilka ra­
zy wybiera] popioły i dokładał drzewa na 
ogień.

— Palto nigdy się nie spali, jeżeli lite­
ralnie nie zostanie pocięte na sztuki — pomy­
ślał.

1 wzN zy z biurka duże krawieckie T?b- 
życe, zaczął ciąć na sztuki ubranie krwią
zb:-*-gene.

Każdy kawałek został kofejno wrzucony 
w ogień, lecz g ; . ' ość tua.....y spalenie czy­
niła trud nem i więcej niż godzina upłynęła, 
nim ostatni lcawałek uległ zniszczeniu.

Nareszcie skończyło się.
Nic pozostawało nic do spalenia.
Młodzieniec wygarnął z ogniska popioły 

podejrzanej natury, wypal je do tych, które 
już były w kuble cynkowym, zamiótł kominek, 
nakładł drzewa na ognisko, poczcm zadowo­
lony ze sposo’ •’ • jaki dokonał swojej ope­
racji, wstał, mówiąc:

_  Teraz chodzi c to, aby to wszystko 
gdzieś wyrzucić. To będzie łatwo.

Wtedy, przyświecając lampą, młodzieniec 
zaniósł kubeł cynkowy do kuchni, stanowią­
cej część jego mieszkania, nalał go po brzegi 
wodą, zamieszał szczypcami zawarte w nim 
gęste bioto, wlał to płynne bioto do zlewu 
przeznaczonego do wy cwania pomyj, wypłu­
kał starannie kubeł, przyprowadził wszyst­
ko do porządku i powrócił do swego gabinetu.

_ O! o! — szepnął przestępując próg 8*-
w pokoju panuje odór spalonej wełny, stra­
szliwie kompromitujący. Trzeba temu zapo­
biec.

1 postawiwszy lampę na biurku, postą­
pił do okna, które, spuściwszy firanki, szeroko > ns 
otworzył, poczcm wychylił się na dwór i spój- D
rżał na ulicę. ®ł

P-

(Ciąg dalszy nastapł.)
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Sobota, dnia 6 • nździernika 1934 r.
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Bzial urzętSowu
E. dz. 645/34 Pod.
1 OGŁOSZENIE
dotyczące podatku i orJat od zabaw rozrywek 

itp.
L Wszy.-.tkim osobom, towarzystwom i insty 
jtiig^fn urządzającym w mieście Ostrowie zaba- 

'•  ̂ :icerty, przedstawienia lub inne tern po-
? I<h imprezy, przypominamy niniejszem po­
cą Wio wilie, że na podstawie uchwały Magistratu z 

dnia 12 października 1927 roku i przepisu § 11 
Powołanego statutu miejskiego z dnia 23 lutego 
1934 roku. wymagane jest zapłacenie kaucji po- 
jdatkowei od każdej poszczególnej imprezy.

Analogicznie postępuję sie w przedmiocie o- 
Płat pobieranych od cen b lefów wstęDu na mocy 

lc’ s 9 rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów ; 
(dnia 31 marca 1933 roku (Dz. U. R. P. nr. 22. po 
jzycia 176) o świadczeniach na rzecz Funduszu 
Pracy jak również § 5 rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 4 maja 1932 roku. 
o opłatach od publicznych zabaw, rozrywek 
widowisk na rzecz Polskiego Czerwonego Krzy­
ża (Hz. U. R. P. nr. 43, poz 422).

Kaucje odpowiadająca przypuszczalnej wy­
sokości ogó'nego podatku miejskiego oraz przy­
należnych opłat, należy bez wspomniema wpła­
cić do Głównej Kasy M eskiej. przy ul. Marsz. 
J- Piłsudskiego 21, równocześnie z zgłoszeniem 
da^j zabawy, koncertu przedstawienia teatral 
Sego lub innei tern podobnej rozrywki a w każ 

, dvm razie przed rozpoczęciem tych rozrywek. 
t W-razie nie zapłacenia nastnpi ściągniecie przy- 

Io musowo. Poza tern Zarząd Miejski zwraca uwa­
gę na okoliczność wymarzenia podatku z urze- 

il. du, przew dziana przepisem § 12. oraz sankcje 
o- karne przewidziane przepisem § 16 wspomniane­

go wyżej statutu
Os t r ó w,  dnia 3 paździermka 1934 r. 

ZAR7AD MIEJSKI 
Burmistrz

(—) W. C e g i e ł k a .

o-

Kronika mseiscowa
październik
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6
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Kalendarz rzym.-kat.
Robota Brunona w. 
N i e d z .  N M P .  R ó ż a ń c ó w .

Kalendarz słowiański
Robota Torniła 
Niedziela, Rosiawa. 
Słońce wschód: 5,44.

zachód: 17,0 
Księżyc wschód: 3,37 

za c l.:.!: IG,23

' yżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. 
Karpowicz — u). Koszarowa 30 — tel. 286 — 
Apteka Stara — Rynek — te!. 96.

KINO APOLLO: „Powrót Sherlocka Ilol- 
mesa“.

KINO CORSO: „Kocham Cię w środe“. 
RUCH LUDNOŚCI.

U r o d z e n i a :  — córkę: konduktor b e ­
jowy Andrzej Berka, bmrowy Stefan Po'owczyk 
biurowy Józef Poprawa.

Etyku czołowych ludzi 0  Stronnictwie tlnrodowem
DR. JAN MAMAK, PREZES ENDECJI OD MÓWIŁ POMOCY LEK A RSKIEJ.

Jak  już w czwartkowym numerze nasze­
go pisma donosiliśmy skazany został na sześć 
miesięcy więzienia działacz endecki Franci­
szek Stawicki za fałszywe oskarżenie powsze­
chnie szanowanego kier. szkoły w Gorzycach 
Wielkich kpt. rez. p. Zygmunta Żeligowskie­
go*

Dziś dowiadujemy się szczegółów o pre­
zesie Stronnictwa Narodowego doktorze Ma­
maku z Ostrowa, rzucających wyraźne świa­
tło na etykę tego działacza społecznego spod 
znaku N. D. Oto leży przed nami list wdowy 
po śp. Buczkowskim, którego treść w wyjąt­
kach podajemy do wiadomości.

„Poćpircna Ju lja  Buczkowska oświad­
cza, że miała męża chorego, od trzech lat. 
Nagle dostał w dniu 3 stycznia 1933 r. krwo­
toku. Wobec tego jako, żona bezrobotnego 
i chorego męża udałam się n* policję z pro­
śbą o pomoc i ażeby mnie przydzielono je ­

dnego z lekarzy, których jednak w domu nić
było. Wówczas dzwoniono do lekarza dyżu­
rującego w Kasie Chorych dr. Mamaka, któ­
ry byl w domu lecz stanowczo odmówił po­
mocy, bo jak się wyraził do bezrobotnego nie 
pójdzie, nawet gdy chciałam mu zapłacić. Ode­
słano mnie jeszcze do lekarza Z., który był 
również u chorej. Wówczas dzwoniono jesz­
cze raz do dr. Mamaka, który oświadczył, że 
mam sobie szukać innego lekarza i odwi 
sił słuchawkę.

W  mojej rozpaczy poleciałam do donn 
bo miał przyjść ksiądz z ostatniemi św. ole­
jami. Policja dzwoniła jeszcze do lekarza K., 
który po zawiadomieniu przybył, lecz nieste­
ty za pćźno. Zastał już trupa.

Słowa t*  podajemy bez komentarzy, bo 
wiem mówią one same za wszystko. I ci łu 
dzie chcieliby budować Polskę.

: 9-Ielnl chłopiec poH Kołami wzu
W  środę przed południem zdarzył się 

5 W Rynlcu wstrząsający wypadek najechania 
ciężko naładowanym wozem na przechodzą­
cego 9-letnicgo chłopca Zygmunta Pictralczy- 

c ka.
* Sprawca wypadku robotnik Alfons Dąbek
1 z Pruślina chciał zbiec, jednak przechodnie 
1 zatrzymali go oddając w ręce policji.
1 Chłopice doznał złamania lewej nogi po­

niżej kolana i został odwieziony do szpitala, 
■gdzie dokonano natychmiastowej operacji. Zy-

• chłopca nie zagraża niebezpieczeństwo

M y  nie Było
W numerze wczorajszym naszego pisma za­

mieściliśmy wiadomość o awanturze wymKie.!
• i na ul. Kaliskiej spowodu zdrady małżeńskiej.
* Dziś dowiadujemy się dalszych szczegółów tet 

sprawy, gdyż zdradzającym małżonkiem nie był 
p. Kamiński, który udzielił napastowanej młodej

kobiecie ,-edynie schronienia w swoim składz e 
Natomiast przyczyna całej awantury jest me- 
wierny małżonek niejaki Rotke z zawodu maszy 
nista.

OSfilny K r a l i t s f iM R I
Dnia 15. bm. rozpocznie s e w loka u szkoły 

zawodowej nr. 1 przy ul. Wrocławskiej, ogóny 
kurs mistrzowski, przygotowujący czeladników 
wszelkich zawodów do egzaminu mistrzowskie­
go. Nauki obejmować będą rachunkowość ku­
piecka. korespondencie zawodową, ubezpiecze­
nia. podatki, kalkulację itp. Zgloszema korować 
należy do kierownika tego kursu p. Jana Sanda- 
cha. Droga Wrocławska 3.

Kun zsaoloay (Ilu stolarzy
Staraniem Wojewódzkiego Instytutu Rze- 

mieślniczo - Przemysłowego w Poznaniu, odbę 
dzie sie w Ostrowie kurs mistrzowski dla cze­
ladników stolarskich, mających conajmmei 3-!et- 
nia praktykę zawodową. Kurs obejmuje konstruK 
cję i rysunki zawodowe, materiałoznawstwo 
calkulacje zawodową, organizację warsztatu 'tp 
'Jauka rozpocznie sie dnia 16. bm. w lokalu szko­
ły dokształcającej zawodowej, przy Drodze Wro 
cławskiej 3.

Amatorzy U a m y c ii  p o M y
Ruch p a s a ż e rs k i na ko'cjach znacznie s ę 

poprawił... ale wśród pasażerów jeżdżąeyc i 
na gapę. W  dniu wczorajszym przytrzymano 

amatorów bezpłatnych podróży: Andersa 
Mariana, O rz e ch o w sk ie g o  Antoniego, Bartosi­
ka Jana wszystkich z Łodzi, oraz Nowaka 
Franciszka, wydalonego z Czechosłowacji.

ZE SPORTU.
SO K Ó Ł. LESZN O  -  O K. S.

Zawody w piłkę nożna między powyższemu 
zespołam* o mistrz, kl A PZOPN odbędą się w 
niedzie'ę. dnia 7. bm. o godzinie 15-tei na boisku 
przv parku Marcinkowskiego. .

Mecz budzi ogromne zainteresowanie w tut. 
kołach sportowych z uwagi na rewelacyjna for­
mę Sokoła który po swych ostatnich sukcesach 
bedzm s:e starał za wszelka cene wyiść zwy­
cięsko Drużyna gości Po odmłodzemu jakiemu 
^ostała poddana oraz wspaniałej zaprawie gmina 
stycznej znaidu:e sie w świetnej kondycji fizy­
cznej i będzie trudnym do Dokonan a przeć wnl-
kiem. . , . ,

Gospodarze. bv wyjść zwycięsko będą mu­
sieli dołożyć wszelkich starań co w połączeniu 
z am bicją i ofiarnością im zupełnie n e obcą, mo­
gą wyjść z walki zwycięsko.

I ISGiWffafe 8 okolica
LUDWIKÓW.

Z a b aw a t a n e c z n a .  Ochotnicza Straż 
Pożaima urządza w nadchodzącą niedzielę na

letnisku „Lido“ w Antoninie zabawę tanecz­
ną, z której czysty zysk przeznaczony zosta­
nie na powodzian.

M IKSTA T.
Następny jarmark ogólny odbędzie się W 

mieście Mikstacie dnia 9 października br.
Spęd bydła, koni i trzody chlewnej bez 

ogranięzenia.
Na dzień 4 listopada br. rozpisane zostały 

wybory do Izby Przemysłowo-Handlowej i 
dlatego przypominamy, że listy wyborcze są 
wyłożone w tutejszej sali Rady Miejskiej, któ* 
re można sprawdzać jeszcze do dnia 10 bm.

Każdy wyborca opłacający świadectwo 
przemysłowe może wnieść do iruW* i».P- ko­
misji wyborczej reklamację, z pozwK ) cmi 
nięcia kogokolwiek z uprawnionych do gło­
sowania, oraz pzeciwko wpisaniu osoby nie­
uprawnionej.

Prawa wybieralności i wybierania przy­
sługuje osobom fizycznym i prawnym, opła­
cającym świadectwa przemysłowe.

E  P©zB3»aia
Zawieszeń e zarządu „Bratnie) Pomocy** 

Uniwersytet* rozn ńsvego
Kampania kół młodzieży prorządowej, pro­

wadzona systematycznie od szeregu lat przeciw 
endeckiej gospodarce w Bratniej Pomocv Uni­
wersytetu Poznańskiego, doprowadziła do zawie­
szenia zarządu Bratniej Pomocy i wyznaczenia 
komisarza tej organizacji. Zarzady endeckiej Bra­
tniej Pomocy z ubiegłych lat stoją pod zarzutem 
■olerowania nadużyć.

Komisarzem „Bratniaka'* mianował Rektor 
'J. P. studenta p. Sołtysiaka

Spięło* radcy w kościele potuli kim
Mieszkańcy Potulic w pow. wagrowieekł/łt 

zostali z e’ektryzowani wieścią o popełnieniu 
świętokradztwa w miejscowym kościele. Niezna­
ni sprawcy wtargnęli do kościoła około północy, 
poczem rozbili tabernakulum zabierając kielich z 
komunikatami. Ponieważ świętokradcy spodzie­
wali sie wiekszc-go łupu. wtargnę!' do grobowca 
rodziny Begańskich. mieszczącego s e w pod­
ziemiach. sadząc, że tutaj znajda iak'e cenne 
przedmioty. Po otwarciu trzech trunren. obszu- 
kali zwłoki lecz nie znaleźli nic wartościowego. 
Pozostawiwszy rozbite sarkofagi zbiegli w nie­
wiadomym kierunku. Ogólna strata kradzieży 
wynosi 150 zł. Policja prowadzi energiczne doc­
hodzenia celem wykrycia winowajców. Na miej'- 

scowei ludności profanacja świątyni sprawiła 
Przygneb'ajace wrażenie (i O



Sobota, dr.! a 6 października 1934 r.
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Niedzielne wvborv kanłonalne.
P a r y ż  (PA I') W przyszła niedziele, dnia / 

paździenPka. odbędą sie w catei Pianci z wy­
jątkiem Paryża i dep Sekwany wybory kan 
tonalne. Celem ich lest wybór połowy członków 
t. zw. rad generalnych i rad rcionowych (arrcr 
dissements) Druga połowa członków wymień o- 
nych rad. wybrana w r. 1931 bedzie odnowiona 
przy wyborach w 1937 roku

Ogółem 3.0(10 kantonów francuskich wybiera 
1.500 radnych do sejmików generalnych i tyleż 
do sejmików dzielnicowych. Polityczne za ntere 
sowanie wzbudzają iedyn e wybory do rad gene­
ralnych. Wszyscy bowiem kandydaci ma a asD’ 
racje polityczne a ponadto ustawa z 15 lutego 
1872 r. przewiduje, że w razie zamachu stanu 
lub inwazji rady generalne maia prawo zas adać 
w zastępstwie c ał prawodawczych, o ile te 
ostatnie nie sa w stanie sprawować swoich fun- 
kcyj.

Zrozumiałem jest. że w tych warunkach w 
wyborach do rad generaliach biorą udział wszy­
stkie stronnictwa polityczne, a rezultaty ich sa 
poważnym wskaźnikiem uk*adu sił w spoleczeń 
stwie W chwili obecnej na prowincji trwa oży 
wioną walka wyborcza. Wśród 5-c:u tysięcy 

kandydatów figurują nazwiska 4-ch ministrów: 
Sarraut. Marin. Fiandin 1 Marquet. 167 deputo 
wanych. 79 senatorów 1 wielu działaczy party.i- 
uych. ______

f r e c S z ó r  n a d  i f & u g ą
n. s. H.

W a s z y n g t o n  (PAT) Dochodzeni, prowa 
dzone w sprawie katastrofy „Morro Castle" 
wpłynęło na decyzje rozciągnięcia ściślejsze: 
kontroli nad wszystkiemł liniami okretowemi. — 
Departament stanu dla spraw hand u zakomuni­
kował wszystkim amerykańskan liniom okreto 
wvm. że w przyszłości wszystkim handlowym 
okrętom amerykańskim bedzie towarzyszył ofi­
cer marynarki, który podczas podróży bedzie 
sprawował role inspektora na pokładzie statku 
Zadaniem inspektorów okrętowych bedzie orze 
dewszystkiem czuwanie nad tem. bv sprawność 
okrętu pod względem ratowniczym nie pozosta­
w ia  nic do życzenia

lliillil'1 iiimliliil liii!

prowadzę nadal

1 ptzu & i  Skorej 5 i piętro
naprzeciw sadu

S i g i B  ju n t .- ,
p !  i <r =oo adwokat.

E ^ O R O I D Y
należa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener­
wujących często zmuszaia chorego do pozostawania 
w łóżku. gdvż utrudniają ruchy i odbierała chęć do 
oracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowiktaniorr 
dale możność szybszego oozbycia sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego .Kastano!“ 'e 
dvne zawieraiace składniki roślinne miedzy ionern; 
Kasztanowiec indyiski. który bvt stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daia w któ-kin 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hetnoroidal- 
nych: usuwała krwawienie swędzenie zmniejszała 
obrzmienia koia bóle wvróinia;ac sie zarazem swerr 
taeodnem działaniem

Czopki ,Kastanol“ do nabycia w aptekach dro 
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, ul 
Złota 14 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie

Czopki roślinne Kastanol" stanowią nairacionai- 
riieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami.

KURS MISTRZOWSKI ZAWODOWY.
Wojewódzki Instytut Rzemieślnicze - Prze 

myślowy w Poznaniu urządzą w O strcw e  
kurs dokształcający zawodowy dla czeladni­
ków stolarskich, mających conajmniei 3-le*r.ią 
praktykę.

Kurs zawodowy obejmuje: 1. konstrukcje 
i rysunki zawodowe: 2 materiałoznawstwo; 
3. kalkulacja zawodowa; 4. organizacja war­
sztatu Razem 130 godzin nauki.

Kurs rozpocznie sie driin 16 października rb 
w lokalu Szkoły Dokszt Zawód. nr. 1 Droga 
Wrocławska 3 Kurs kończy sie egzaminem 
końcowym przed Kom Egz. Mistrz. Izby Rze­
mieślnicze! Poznańskiej

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższe li 
informacyj Jan Sandach Droga Wrocławska 
nr. 3 Dz. O S98

KURS MISTRZOWSKI OOÓLNY.
Wojewódzki Ins‘vtut Rzemieślnicze - Prre  

myślowy w Poznaniu ur/adza w Ostrowie kurs 
mistrzowski, przygotowujący czeladników — 

(czki) wszelkich zawodów do egzaminu mi­
strzowskiego.

Kurs obeimtiie: 1. Rachunkowość kupiecka, 
korespondencie zawodowa 3. Ubezpieczenia 
społeczne. 4 Podatki i odwołania. 5. Prawo prze 
myślowe 6 Ustró' Państwa. 7. Księgowość rze 
mieśinicza. 8. Kalkulacie

Kurs rozpocznie się dni-a 15 października 
19,34 w lokalu Szkoły Dokszt Zawód. nr. 1 Dr. 
Wrocławska 3.

Kurs kończy się egzaminem końcowym 
przed Kom. Egz Mistrz Izby Rzemieślniczej 
Poznańskiej

Oplata za kurs wynosi 15—20 zf.
Zgłoszenia przv'muie i udziela bliższych in 

formacyi: Jan Sandach. Droga Wrocławska 3
D. O. 507

II. Km. 1664/34.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
Komornik Sadu Grodzkiego w Osłrowte 

drugiego rewiru Ignacy Sznerl. majacy kance­
larię w Ostrowie, ul. Kaliska Nr. 22 na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaie do pub lich e j 
wiadomości, że dnia 9 października 1934*1 o 
godz. 13 w Antoninie pow Ostrów odbędzie 
sie 2-ga licytacja ruchomości, należących 
do Ks. Michała Radziwiłła, składających się 
z około 50 ms desek sosnowych, oszacowa­
nych na łączną sumę zł 2,000.

Ruchomości można ogladać w drru licy­
tacji w miejscu i czasie wyżei oznaczc^ym.

O s t r ó w ,  dnia 4. 10. 1934 r.
KOMORNIK

I g n a c y  S z p e r l .
_____________________________________DO 595

II. Km. 2752/34.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
Komornik Sadu Grodzkiego w Ostrowie, 

drugiego rewiru Ignacy Sznerl. maiacv kan­
celarię w Ostrowie, ul. KaHska Nr. 22 na pod- 
stwie art. 602 k. p c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 9 października 1934 r. o 
godz. 13.30 w Antoninie, pow. Ostrów odbę­
dzie się 1-sza hcytacia ruchomości, należą­
cych do Ks. Michała Radziwiłła. składaiqcvch' 
się z 463 butelek różnego gatunku wina. osza­
cowanych na łączną sumę zł 3.552.

Ruchomości można ogladać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wvżei oznaczonym.

O s t r ó w ,  dnia 4. 10. 1934 r. 
KOMORNIK 

I g n a c y  S z p e r l .
DO 596

NIE CHCE Sł.YSZEC  
o itinei firmie, Zawsze 
kupnie z zadowoleniem 
wszelkie podarto' iuk: 
torebki damskie, paraso­
le teki Dorefeie i walizy 
w wtasnei wytwórni 

firmy
WIKTOR CZYSZ

Poznań. Szkolna II tyl­
ko naprzeciw Szpitala

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I SEl/Zi-bAZ

MORWĘ
najlepszych odmian do­

starcza w Polsce Krato­
wa Stacia Jedwabnicza. 

Ostrów Wiko.
D. O 582

HJwOLNt P0SAD\f| FABRYKA

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko­
wanych tkaczy. Inwali­
dów woiennycb o utra­
cie zdolności zarobkowel 
od 15 do 65 oroc. płaca 
akordowa Oferty kiero­
wać do Biura Pośredni-

H MIESZKANIA jj| i  K°żNt i
POTRZEBNA

kobieta z gotowaniem. - 

Zgłoszenia Rynek 31 w 

podwórzu I piętro

MIESZKANIE 
w centrum 2 pokoje 1 ku
chnia za newien czas z 
góry od zaraz do wvna- 
iecia. Oferty do Redak­
cji. DO 567

IFKCY.1
gry na fortepianie — 

udziela fortepian do ćwi­
czeń do dyspozycji. Łoi- 
Ja Włodarkiewiczówna. 
Szpitalna 4 m 5.

u! Towarowa nr. 6 M M .H M D O. 585

ZAGUBIONE 
dokumenty wojskowe 
wystawione na nazw i 
Edmund Wiatkowski 
unieważniam. DO

;ko

,Dz ermik Ostre\\ski” ukazuje sie rano o tt- 8 t t  wyjątkiem dnt p^świgteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 z( * t>dn««/enlctn do domu 
1.50 z? przez pocztę 1.66 ood opaska w kraju 2.8C VV razie wypadków spowodowanych sita wyższa, jak strajki ' sabotaż, pracy, wydawnictwo n'e od- 
pow ada za niedostutczenie pisma, abonenci niemała Drawa do odszkodowana. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednrdamowy aa stronę 6-cio tamowej 12 gr 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specjalnym wvh rze nilejsca oblicza ste w każ dvm wypadku 20% nadwyżki Zgłoszen'a tab>darvcznf 

nadwyżki Druhnę ogłoszenia: słowo tytułowe l? er każde da!«r<* t lw o  7 er — Dcfoszenla nlatre w Ostrowie lub egenturach raskarżalne w P a ­
ciano — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282. — Adres Redakcji t Administracji; Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od godz 8— 1-eJ I 3— 18-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-ej dnia poprzedniego po tym e*a«te dolicz? 
sie koszta telełonu — N cza mówionych rękopisów nie honoruje się r nie rwraes — Redaktor odpo wled/Jatny: Jan Radomski w Ostrowie P oza — 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dzenn‘ks Poznańskiego1* $p Akcyjna w Poznaniu — n'!c*Pocztowa 9. — telefon 33-90 I 11-77


